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R  O D  A  O  Y !
Święto '3 -c iego  Maja stało się w Polsce sy m b o ­

lem wiary w przyszłość n a rodu  oraz przypom nieniem  
dróg, w skazanych p rzez  Konstytucyę 3 -go  Maja, 
które nas wieść mają do  odrodzenia ,  do o d b u d o w y  
wolnej Rzeczypospolitej. W. tem znaczeniu, ro z p a t ry ­
wania dróg. mających nas zaprow adzić  do  wolnej 
Ojczyzny, o b ch o d z o n o  u nas zawsze rocznicę majową.

Przez  oświatę d o  wolności przez oświatę, bardzo  
szeroko  pojętą, p rzez oświatę tę, dającą nam książkę 

p ióro  do  ręki, i tę, która uczy solidarności n a ro d o ­
wej i poczucia  obow iązków  obywatelskich i miłości 
Ojczyzny i sam ozaparcia  i ofiarności przez taką 
oświatę, p rzez  takie uśw iadom ienie  zdążajcie do 
wolności- o to  najściślej skonkre tyzow ane hasło u ro czy ­
stości majowej.

I dlatego zgodna  opinia n a ro d o w a  przeznaczyła 
dzień 3 -go  Maja na dzień polskich tó w a rzystw o św ia ­
towych, tu w zaborze  austryackim na

Dzień Towarzystwa SżKOły Lu Ja woj.
T ow arzystw o Szkoły Ludow ej pow sta ło  w  setną 

rocznicę Konsiytucyi 3-go Maja jako czyn żywy dla 
je] uczczenia, jako d o w ó d , żeśm y przykazania Ko- 
stytucyi d ' r -e  zrozumieli, d o o rze  pojęli, że je 
w życic wcielać' będz iem y.

Rozrosło się po tężnie  w oczach naszych 
w chwili uroczystej za łożone T ow arzys tw o  Szkoły 
Ludowej. W chwili w y b u ch u  w oiny posiadało  T, S. L.

414 szkół dla polskich mniejszości na  wąchodzie, 
2 gimnazya realne. 2 s e .n n a rv a  nauczycielska, o szkół 
wydziałowych, 12 szkół ludow ych. 5, oehionelc na 
zachodzie, poza  tem 2 szkoły hand low e, kilkanaście 
szkół uzup. p rzem ysłow ych, 80 d o m ó w  ludow ych, 
20 burs, 5000 bibliotek, muzea, p :sma, wydawnictwa, 
Centralną składnicę książek, Składnicę przeźroczy  
i t. d. i t. d. D o robek  ten prawie w całości T S. L. 
utrzymało i p o d rz a s  trzech lat wojny. Prawda, spalono  
nam kilkadziesiąt budynków  szkolnych dla polskich 
mniejszości i d o m ó w  ludow ych, sp ląd row ano  in w en ­
tarze szkól, buis, domóv.r ludowych, czytelń P o ­
nieśliśmy straty znaczne. Ale już dziś na gruzach  
daw nych now e powstają  szkoły i czytelnie. Po  linię 
row ó w  strzeleckich m am y w tej chwili czynnych 95 
szkół dla polskich mniejszości, a da Bóg, skończy 
się wojna, d o  dawnej powrócim y, choćby  w now ych, 
zmienionych warunkach, liczby.

Ale wojna nałożyła na T. S. L. p rócz  trudu  
utrzymania d o ro b k u  z dawniejszych lat no w e  zadania. 
Momy przekonanie, żeśm y je spełnili. Ani jeden 
polski żołnierz w armii czy w Legionach nie o dszed ł  
od  nas bez książki, gdy  jej zażądał U chodźcom  
służyliśmy zawsze podręcznikam  dla szkół na ucho- 
dztw.e, pom ocą  w organizacyi szkót i czytelń. G ło d ­
nym  dzieciom staraliśmy się dać łyżkę ciepłej strawy, 
bosym  obuwie, n ieodzianym  ubranie. Brac.om naszym
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w  Królestwie Polskiem wysłaliśmy już dziesiątki
ysięcy książek, w  C hełm szczyźnie  i na Wołyniu 
^dopom agam y d o  utrzymania szkół, o ch ron  i czytelń. 
Cały nasz aparat oświatowy, całe dośw iadczenie  

w pracy i całą d o b rą  w olę  niesiemy im w darze
T ow arzystw o Szkoły Ludow ej spełniło  swój 

obow iązek, spełniać g c  też będzie  dalej i wierzy, 
że  także spo łeczeństw o  w zm oże  i podn ies ie  sw ą
ofiarność na c e l t  oświaty oraz zadań, którym T. S T . ,  
w  najtrudniejszych chwilach zostało w ierne i które 
bardziej jeszcze p ragnie  pog łęb ić  i rozszerzyć.

Niechaj w dniu 3 go  Maja, w to święto o b u ­
d z o n e g o  sumienia sp o łeczn eg o ,  nie będzie  w Polsce

Kraków, dnia 3 maja 1917 r.

n ikogo, k toby się uchylił od  rzucenia g rosza  na 
T S. L. na tacę, do  puszki czy na listę składkową. 
Z  tycW groszy  składają się miliony. Zarząd G łów ny  
T. S. L i na rok 1917 ma budże t  .ta 1.200.J00 Kor. 
nie licząc w ydatków  Kół i Zw iązków  okręg o w y ch  
T S L. S um ę  taką zbierze T. S. L. tylko w tedy, g d y  
wszyscy, dorośli i dzieci, u b o d z y  i bogaci o d d ad zą  
swój g rosz  Tow arzystw u.

L)o spełnienia teg o  obow iązku  n a ro d o w e g o  
w  dniu 3 -g o  Maja, do  oddan ia  grosza  na T. S. L. 
na ratowanie Kresów, na oświatę w Polsce, w zyw am y 
całe polskie spo łeczeństw o !

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Woj na ś w i a
Przesilenie mmisteryalne w Austryi nie zostało 

jeszcze rozwiązane. Dwaj ministrowie niemieccy, k tó ­
rzy się podali do  dymisyi, do tychczas  jej nie o trzym a­
li. Przesilenie ministeryalne rozszerzyło się rów nież  rfa 
ministra Galicyi Dra Bobrzyńskiego. O  ile ministrowie 
n iem ieccy  podali się do dymisyi, gdyż  nie mogli p rz e ­
p row adzić  d ro g ą  pozaparlam entarną  p rzez  n a rz u c e ­
nie z gó ry  języka niemieckiego, jako p ańs tw ow ego  
i podziału C zech  na okręgi narodow ośc iow e ' bez 
udziału sejmu czeskiego, o tyle Dr Bobrzyński wniósł 
p ro śb ę  o dymisyę, gdyż  nie m ógł przeprow adzić  
w .m y ś l  życzeń Koła Polskiego w yodrębn ien ia  Galicyi.

N a  ustach wszystkich w śród  straszliwych walk 
na zachodzie  jest kwestya p o k o j u . . Nadzieje  p rzy w ią ­
zyw ane do oddzie lnego  pokoju  z Rosyą przy p o ś re ­
dnictwie socyalistów, nie spełniły się n a  razie. Być 
m oże, że w połow ie  maja kongres  socyalistyczny 
w  Sztokholmie zebrać się mający, uczyni sp raw ę  p o ­
kotu  bliższą urzeczywistnienia.

Sprawy Polskie.

Sprawa przyłączenia Slązka cieszyńskiego do  
Uąlicyi stanęła na ostrzu  miecza w naszem sp o łeczeń ­
stwie, dzięki energiczuej postawie stronnictwa lu d o w e ­
go , które  zagroziło  nawet w ystąpieniem  z Koła P o l­
skiego  na w ypadek , g d y b y  Kołe pow ażnie  nie zajęło 
się tą sprawą. Również walka o należne praw a ludowi 
w  w yodrębn ić  się mającej jOalicyi jest w toku między 
stronnic tw em  lu d o w em  a większością Koła.

W Królestwie Polskiem miała już Rada Stanu 
w y d ać  o d e z w ę  w erb u n k o w ą  do  armii polskiej Kocioł,

który pękł w W arszawie i m aszyny zostały doraźnie  
napraw ione, wskutek czego  w Lodzi, W arszawie i in- 

i nych miastach panuje  spokój. Wieści ze Sztokholm u 
I o u tw orzeniu  rządu  polskiego w Petersburgu , o u tw o ­

rzeniu armii polskiej w Rosyi, n i l  ąostały p o tw ie rd z o ­
ne.

Fronty bojowe.
Z frontów  rumuńskiego, ruś / isk icgo , ba łkańskiego 

i włoskiego niema nić w ażnego  Waiki artyleryi, p a ­
troli i sam olo tów  są ciągle w toku. 

j ' ■ Na zachodzie  za to  pole bitwy rozszerza się i 
przybiera  o lb rz y m ie  rozmiary.

W e Francyi zawrzała od  poniedziałku bitwa tak 
I olbrzymia, że komunikat niemiecki nie waha się jej 

nazw ać . j e d n ą  z najw iększych bitew w dziejach św ia- 
! ta .“ Okazuje  się, że ofenzywa angielska p o d  Arras, 
! rozpoczęta  9. bm. była tylko w stępem  do  akcyi ofenzy- 

wnej, podjętej na największą skalę i w łączności z w y ­
stąpieniem anglików  przez  armię francuską, Jak już 
'W spomniano, chodzi tu o ró w noczesne  d w u s tro n n e  
natarcie f lankow e na linię niemiecką, której jedno  
skrzydło, o d  wybrzeża  flandryjskiego aż do  rzeki O ise  
biegnie w kierunku po łudn iow ym , p odczas  gdy  drugie  
o d  O isy  p o p rzez  Szam panię  aż ku Verdun ma ogó lny  
kierunek w schodn io  - południow y. Anglicy uderzyli 
p o d  Arras na p ierw sze skrzydło — ich ofenzywa ma 
zatem oblicze zw ró co n e  na w schód . Francuzi o lb rzy­
mią ławą ruszyli przec-w drug iem u  skrzydłu, akcya ich 
ich jest zatem zw rócona  na p d łn o cn o  • w schód.
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C en trum  .bitwy znajduje  się nad rzeką Aisne. 
m iędzy Soissons i Reims. Atak podję ty  został tutaj po  
dziesięciodniowym  huraganie  ognia  artyleryjskiego 
na przestrzeń. 40 k ilom etrów  i to jak s tw ierdza ko ­
munikat niemiecki z olbrzymim n ak ład em  mas p ie ­
choty, które w g łęboko  sfo rm ow anych  kolum nach  
szturm ow ych szły d o  ataku. Pozatem  jednak  rozwinęły 
się także na skrzydłach teg o  frontu waiki o ienzyw ne  
i to na skrzydle zachodnim  m iędzy  rzekami O ise  
i Aisne w  kierunku na La Fere i Laon, a na skrzydle 
w schodniem , w  Szampanii na w sch ó d  o d  Reims 
między Prunay i Auberive. T u  przybrała walka szcze­
gólnie zacięty charakter i toczy się z niesłabnącą 
gw ałtow nością .

O  p rzeb iegu  bitwy nad rzeką Aisne donosi 
komuniKat sz tabu  g ienera lnego , że  p ró b a  przełamania 
frontu niemieckiemu nie udała się i że francuzi p o ­
nieśli ciężkie straty. Z  drugiej s trony kom unikat 
przyznaje otwarcie, że  w  bitwie o takich rozm iarach 
nie zawsze m ożna  utrzymać p rzednie  pozycye. Biiwa 
toczy się nie b jedną  linię lecz o całą strefę ufortyfiko­
w aną, p rzyczem  z natury rzeczy w a k a  faluje w jedną 
i d ru g ą  stronę Strategia niemiecka nie po lega  ni 
upartem  bronieniu każdej wysuniętej placówki, lecz 
na o szczędzan iu  materjału ludzkiego przez o d p o w ie d ­
n i  e lastyczność operacyi. Ew entualna  strata m artw ego 
materyału w o jen n eg o  jest oczywiście w  danym  razie 
nieunikniona.

D e c y d u ją c eg o  wyniku bitwa dotychczas nie przy- 
i niosła. W iadom o zresztą, że bitwy now oczesne  trwają 
j p rzez sze reg  dni, a naw et tygodni z rzędu. Świat 

z zapartym o d d ecn em  wsłuchuje się w a d g ło jy  tej 
| straszliwej i olbrzymiej walki, wszyscy b o w ie m  czują, 
j że tu decydują  się faktycznie losy wojny

Z  frontów tureckich należy podn ieść  dalsze p o ­
suwanie się wojsk angielskich z M ązopotann i zw y ­
cięstwo wojsk tureckich p o d  Gaza na tak zwanym 

i froncie synajskim. W Arabii w krainie H edźas  wy- 
| buciiło powstanie  przeciw narzuconem u ze strony 
! angielskiej władzcy.

W Armenii nic now ego .

A L L E L U J A  I
Alleluja, Alleluja, biją dzwony,
O łoszą światu Boga zmartwychwstanie,
A u ludzi pochy lone  głowy,
W oczach  łzy i n iem e pytanie.

Kiedyż, o Boże, skrócisz nasze męki ? 
Kiedyż zcichną na ziemi te boje ? 
Kiedyż zmilkną konających jęki 
I w ro g ó w  opuszczą  nas roje.

Luigi Barzini.

(T ło m aczen ie)

W  chaosie ognia i ziemi.
Niem cy w najniebezpieczniejszym  odcinku  s w o ­

jego  frontu cofnęn się, nie chcąc przyjąć , waiki. było  
zatem d o  przew idzenia , że walka zaskoczy ich w  in ­
nym punkcie, gdz ie  o odw roc ie  nie pomyśleli. Z  k o ń ­
cem marca wzięto front bo jow y w szerokości około 
40 kilom etrów pod  niszczący og ień . Piekielne działanie 
artyleryi trwało bez  przerwy przez 10 dni. Miliony 
poc isków  musiały w p rz ó d  u to row ać  d ro g ę  do  ataku< 
Dzisiaj w nocy  o g ie ń  przedstawiał coś zupełnie  fan­
tastycznego. Już  zdaleka, dokąd  n ie  sięgał jeszcze o d ­
g łos  sza lonego  huku  armat, widać było na  całym h o ­
ryzoncie ustawiczne łyskanie, jakby olśniewających 
p io runów . N o c  była mroźna, otu lona chmurami, p rz e ­
siąknięta jakąś mleczną jasnością, płynącą od  niewi- 
az ia lnego  księżyea, noc  fosforyzująca, blada jak świt 
z im ow ego  ranka, spow itego  w krw aw e błyski. Długie 
goaz iny  pędził autom obil ,  w iozący nas do linii b o jo ­
wej, wśród łyskania ognistych p io runów , które pun- 
ktam znaczyły nieprzyjacielską linię b o jow ą  W bla­
dych reflektorach skrzą się całe zwały chmur, lśnią się 
o g ro m n e  tumany dymiące, jak ogniste sym bole , w  któ­

rych oblasku snują się w  niewyraźnych odstępach  
jakieś p o n u re  masy walczących postać..

N a krotki czas przed  atakiem zwaliła się na zie­
m ię rzęsista ułewc, która wszystko osłoniła jakby 
płaszczem. N iez raczn ie  w schodził świt, mieszając się 
z światłem księżyca, po  którym zapowiada] się b lady 
dzień. O g ień  zwolniał. — W przednich row ach strze­
leckich rui się od  he łm ów  i bagnetów . Potem z g łu ­
chym turkotem wyjeżdża Dewna ilość pow tórnych  m a­
szyn na g runt rozdarty  między liniami nieprzyjaciel- 
skiemi, składający się tylko z lejów granatow ych 
i zwalisk —  10 tanki. Posuw ają  się tak powoli, iż zd a ­
je się, że są n ieruchom e. Jak żmije czające się ponad  
wyrwami, znikają i poKazują się znow u, te n iesam owi­
te, tysiąckrotnie pow iększone wstrętne płazy. Pierwsze 
granaty nieprzyjacielskie pękają okuło nich. Ale nic 
ich nie m oże powstrzym ać. 7,a nimi fioczy s cz. rna 
masa ludzi, jakby pochłoniętych z żiemi przez  gęsty 
g rad  szrapneli. Potem  wszystko znika w  cbaos.e 
ognia  i ziemi.

Stiaszne b o m bardow an ie  zrównało  wszystkie 
obw arow ania , zasypało w siystk ie  rowy, odcięło w szy­
stkie połączenia. P iz y p .o w a d z o n e  w nocy posiłki 
dostały się p u d  ogień kaiabiriów m aszynowych. O d 
trzech dni wyczerpały sle wszystkie prowianty, a nic 
nie m ożna  było dowieść. Duże oddziały w o jsk  odcię
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Kiedyż lud Twój będzie  syty chlebs,
Kiedyż, wszystkie rany się pogoją ,
Kiedyż fas ki up ro s im  u N ieba ,
Kiedyż Polskę odzyskam y swoją.

Kiedyż błysną zm aitw ychw stania  zorze,
Kiedyż zgładzisz ciężkie nasze  winy ?
C zyżbyś nie chc ia ł-p rzebaczyć  nam  inpżę .
Czyż Ci nie żal tej ludzkiej miny ?

Czyż Ci nie żal Tw oich własnych dzieci,
Czyż nie dla nicn Twoje słońce świeci,
Czyż nie dla nich stworzyłeś te ziómie ?
Że tak karzesz b iedne  ludzkie piernie !* , 

Biją dzw ony na dzień Zmartwychwstania,
A lud w Krzyżu ma utkwione oczy,
C hw ałę  T w oją  rozpacz  m u przysłania,
A tęsknota  wszystko w okół mroczy.

Spojrzyj Panie i zapłacz wraz z nami,
Spojrzyj i wyciągnij dłonie
N ad klęczącym biednym indem Twoim
P obłogosław  nasze Zmartwychwstanie.

Najważniejsze zmiany w ustawie 
o zasiłkach wojskowych.

(D okończenie)
b.) Dotychczas dzieci, liczące poniżej lat 8 -m iu  

miały p raw o jedynie do połow y norm alnego  zasiłku.

Gbgcnię  jednak  w łych w ypadkach , g g z fe j teU jd f lm  
przysługiwało,i, p r z y s łu g u je . p raw o oo ^ąslłku na 
ffffeszkąhie t. j jeżeli m uszą  mieszkać we w yna jm o­
w ałem . mieszkaniu, wtjwczas oziec pon.żej lat 8-miu 
mają p raw o  do p e łn eg o  norm alnego  zasiłku na 
utrzymanie i mieszkanie p odobn ie ,  jak starśi N a to ­
miast jeżeli dzieci poniżej lat 8-m iu nie mają p iąw a  
do zasiłku na mieszkanie, w ów czas  tak, jak ,  dotąd  
przysługuje . im p raw o tylko do połow y zasiłku na 
utrzymanie.

c.) Dotąd tym, którzy mieszkali we własnym 
dom u, nie przysługiwało prawo do zasiłku na miesz­
kanie. Teraz atoli mają p raw o do zasiłku ną mieszka 
hie J a k ż e  osoby  z rodziny pospolitaką  posiada jącego  
własny dom , jeżeli dom  len ję s t  długami hipptecznyijii 
takf obciążony, iż oasetki o a  łych hipotecznych d ługów  
w ynoszą ce jiajrnmej tyle, ile wynosiłby czynsz najmu 
za z a j m o ^ i i i e  przez dane, o soby  mieszkanie, ew en tu  
ahiie z .doliczeniem p o b ran eg o  czynszu na jm u-za  
inne " ubikujęye, jeżeli w dotyczącym d ^ m u  jak ie ­
kolwiek ubikacye innym o so b o m  są w ynajm ow ane. 
Dzieci niżej- lat 8 miu mają p raw o ao  p o ło w y  tego  
zasiłku na ,m ieszkanie .

, d.) D otychczas był cąły zasiłek wyłączonym 
z pod  egzekucyi. O oecn ie  będzie  m ożna  prow adzić  
egzekucyę t. j. zająć egzeku vjnie zasuek na m ieszka­
nie, jednak wyłącznie celem ściągnięcia czynszu 
najmu i to zapad łego  po  1 kwietnia ' d l 7.

te ze wszystkich stron ogn iem , cierpiały straszliwy 
głód. Nieustający, da lekonośny og ień  m szczący ' Angli­
ków, nie pozw ala  przewidzieć chwili ataku lub wła 
śc iw ego  jego  celu. W chwili, gdy  znużenie po  dzie­
s ięciodniowym  ogniu  nieustającym było największe; 
o w czesnym  świcie wystąpiły na widownię  zupełnie 
n ieoczekiwanie J a n k i  ', słynne angielskie żółwie p a n ­
cerne. Nie było czasu chwytać za karabiny, bo  już 
waliły się stalowe kolosy na stanowiska maszyn kara­
b inow ych  i smaliły ogn iem  we wnętrza row ów . Pra­
w ie wszyscy ranni angielscy żołnierze są ofiarą nie­
mieckiej artyleryi, która, widząc przednie  stanowiska 
s t r a c ó re ,  rzuciła na nieprzyjaciela grad pocisków , aoy 
ochron ić  sw oje tylne linie.

Pod  gruzam i wiosek, w podz iem nych  sklep ie , 
n u c h ,  tw orzących s-wojem powiązaniem  aieć łączących 
się ze sq b ą  schrpnjsk, nie wystawionych na tąk pi­
szczące d z !ałanię b o m bardow an ia ,  a obfitujących w ś ro ­
dki żywności i amunicyę, wrzała dzika, zapalczywą 
rozpaczliwa walka. Ziemia oyła p raw dziw ą warownią 
m aszyn karabinow ych, które niewidzialnemi swojem* 
lutami zmiatały wszystkie drogi i ścieżki ze zwalisk 
ruin. Trzeba było przeskakiwać z jednej kupy g ru zó w  
na  d rugą  i ciskać granaty ręczne w każdy kąt, aby 
dos taw ać  się n ap rzó d  N a  niektórych miejscach zasia­
ne |<6t pole bitwy granatami ręcznerm  i lezącymi

w okrąg  nich trupami. Tyle ofiar, tyle zniszczenia p o ­
ciągnęły za sobą  te piekielne walki.*- [

Tumult bitwy riia ~ oś  ,p rz^m u jąceg o  dreszczem  
grdzy  w swoich systematycznych następstw^ W żadnej 
bitwie wołania wal&żącyćh nie były ^iak skąpe ,  jak 
w tej ; w żadnej głos ludzki nie był tak mało słyszany. 
Człowiek milkn.e, zgłuszony chrzęńeiti  swojej broni. 
N awet radość  z pow odzenia  zachow uje  milczenie

Niemiecka artylerya skoncentrowała  og ień  e n e r ­
gicznie późnym  rankiem, co oznaczało że należało 
oczekiwać przeciwataku. NiepizyjaćieJ całą' swoją 
wściekłość w yładow yw uje  na niektóre puhlrty, aby p r z e 5’ 
łamać ńotvą linię angielską, zanim potrąii się u m o ­
cnić. •<'

N ,a 'dym iącą  Krwią i ogniem  ziemie zlewają się 
z u p us tów  niebieskich  strug- ułevg , o d  czasu dc cza: 
su jasne słonce izuca swe promienie. Po  pobo jow isku  
walą się w dzikiem zamieszaniu to strugi okropnej 
zlewy, to snopy  słonecznego światła. — Zima i wioy 
sna walczą o lepsze w szumie powietrza, głuszącym 
g rzmot dział, niosąc gc ze sKowytem wiatru w  oaiekie 
strony. Są chwile, kiedy wsgy stjjTo dookota  okryw a się 
g rubą  ciemnością, kiedy nagła noc sp a c a  na ziemię 
i z czarnych chm ur runie gęsta biała opuna , kładąca 
się p o d  p ed em  szalonego wiatru, jak zasłona na oczy 
luazkie. Jak daleko i szerdko, tiie widać nic, nao błysk



N r. 18 .G A Z c fA  P O D H A L A Ń S K A * 5

Zmiany p rzedstaw ione powyżej pud b.) ć.) d.) 
znają zastosowanie  we,- .wszystkich miejscowościach 
.uistryi a więc, i dalicyi; *

Podwyżki, p rzeds taw iane  powyżej p o d  a.) b ) c). 
nie b ędą  p rzyznaw ane z Uiżędty lecz c wsżystkie te 
poaw yższen ia  zasiłku dla żon; /d la  dzieci p ó u iż e j l a t  
6-miti i dla właścicieli obd łu^onych  d o m ó w  musi się 
wnosjc prośby za p ośredn ic tw em  zwierzcnności 
gitóinhych. , ■ ™

N o w a  ustawa nie odznacza  się zoytnią jasnością 
Należy jednak mieć nadzieję, że komisye zasdkowe 
nie zecncą utrudniać i umniejszać tych niewielu k o ­
rzyści, jakiej daje now a ustawa, lecz przeciwnie 
ułatwią, luanóści w pełnej mierze Korzystanie z d o ­
brodziejstw  tej ustawy.

Kraków w  kw ie tn iu -1917.
D r lgnący. D ziedzic

1 . •  <• .’ f ' ' k . „ f

• I V  S  H u  - A  I V  JL £.

D r  J ó z e f  D i e " h l
    k i tao r iy t  ==Z——

kancelarŷ  a<£wuka«ką
w  iłowym Targu.

(Kynelt, Hotol Her*a.)

najbliższych czeluści ogniow ych, rozdzierających nagie 
nocną  ciemność. Gd czasu do  czasu rozlega się p rz e ­
ciągły w nadludzkiej sile g łos  syreni z nieba, p rze jm u­
jący jakiem^ padzw yczajnem  uczuciem. Tu i Ówdzie 
spada  gw iazda  z nieba, której odpow iada ją  inne św ia­
tła na dole. Czasami szumi z wysokości głos apoka­
liptyczny chórem  —  to trup sam olotów, który w ta­
jemniczym przestw orzu  chm ur dojrzał n iew idocznego  
nam  nieprzyjaciela W ysoko  po n ad  chm uram i trwa 
dale; walka ludzkich istot.

Sa dżcie drzewka 
na pamiątkę wielkiej wojny!

r # i  k r o n i k a  i  !
•  i  i  + ■ ■j 7 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■

Stan powietrza. Od czasu "zaprowadzenia  czasu 
j letniego t. j od 16. kwietnia mamy  now e wydanie 
j zjpy- Śnieg bez przerwy prawie pada jący pokry ł  

zirrtiię białym- camnem.  Gim > on wprawdzie na do l i ­
nach ryc ło, robiąc miejsce ' św ieżemu — ale u pod- 

j nóża samych T a t r  tworzy zaspy tamujące nawet  ruch 
gwozowy.  Pola położone na lówninacfi  leża pod wodą,  

z pól zaś leżących na pochyłościach woda  śniegowa 
sp luuuje śvyieźo zoraną  ziemię wraz z ziarnem w nią 
wrzucencm.  Wszelkie roboty w poi ii dopiero rozpoczęte 
zup dnie ustały.  Rolnicy z niecierpliwością wyczekują 
zmiany pogody, by spełnić swoje doroczne  zadanie.  
Tynnlząsem ufywają  czasu wolnego na zwózkę zare-  
k ivww.ąhv'ch z:"maniaków do magazynów,  w których 
prawdopodobnie  tym razem już  ani nie zmarzną,  t o  
t rudno  przypuścić, żeby w tym czasie tak ie  mrozy 
nasilały, by Spowodowały zmarznięcie tychżę, ani też 
nie zgniją — bu na to nie s tanie  cza-u ; byty zresztą 
w dobrem przechowaniu pod nadzorem tych, którzy je 
własną pracą wychodcwal i  i wiedzą, jak się z nimi 
obchodzić.

Odznaczenie. Starszy lekarz powia towy w Nowym 
T a rgu Dr. St. Janikiewicz zostar odznaczony cywilnym 
krzyżem za1'  ugi II klasy.

Nowy pociąg.. Od dnia 21. kwietnia b. r. będzie 
kursował pociąg . ©sobowy z Nowego Targu  dp Z a ­
kopanego o godzinie 1-szej po południu.

G. k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów donosi  
źe c. k. Ministerstwo hand lu  zniosło czasowo w p r o ­
wadzone ograniczenia co do prywatnego ruchu pa­
kietowego do Galicyi i dopuściło,  ponownie prywatne  
pak;ety do GaMcyi bez ograniczenia.

Rozszerzenie obowiązku służby w pospoliiem 
ruszeniu.. Wykreśleni z list ewidencyjnych należą 
także do armii.

„W iener Z e itung“ ogłasza rozporządzenie m in i­
sterstwa obrony krajowej, zm ieniające w pewnych 
zasadniczych punktach  poprzednie  postanów i epj a
w naniesieniu d e  tych, którzy kiedyseiw iek  pjtfeż 
kgmisye asen te runku  we uznam  zostab zi niezdolny U 
ao  służby wojskowej.

Uznani przez komisyę leku szą  . j a k o  n.ezdąim 
do żadnej służby wojskowej" (zu jedem  Dięnste 
untauglieb) w ed ług  dotychczasowego procederu nie 
mieli już nada l  żadnych obowiązków w ojskowych 
i wyjęci byli raz na zawsze nietylko od powinności 
s łużenia z bronią  w ręku, ale nawet od jak ichko lw iek  
osobistych świadczeń wojennych, iak s tużba pom oc­
nicza, sam arytańska, kancelary jna  etc.
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Zasadniczy wyrok w sprawia zasiłków. T rybunał 
adm inistracyjny w vViedniu orzekł przed kilku dn iam i 
Stanowczo w kwestyi, czy komisya zapomogowa mu 
praw e  kontroli nad  .sposobem zużycia udzielanego 
przez n ią  zasiłku. Sprawa, k tóra  byia przedmiotem 
rozprawy, przedstawia się następująco: Pow ia tow a  ko­
misya zapom ogow a w Gorlicach udzieliła ojcu pow oła­
nego do służby wojskowej P io tra  W asowskiego, Jauo- 
wi Wasowskiemu dziennego zasiłku w kwocie trzech 
koron, który tenże przez dłuższy czas pobierał. Po u-  
pływie pewnego czasu delegat komisyi, bawiąc w miej­
scu zam ieszkania  Wasowskiego stwierdził, że Jan W a- 
sowski stale przepija o trzymywany zasiłek, wcale, na­
w e t d robne j  części, nie obracając  go na zaspokojenie 
po trzeu  rodziny. Wobec tego w strzym ano m u wypłatę 
zasiłku. Na w niesione z tego pow oda  zażalenie oświad­
czył t»ybunar aaninis tracy jny , że komisya zapomogowa 
nie m a  praw a kontroli sposobu użycia udzielanej przez 
n ią  zapomogi i przyznał Janowi W asowskiemu prawo 
pobierania  w dalszym  ciągu zasiłku susteataeyjnego.

Ksgo właściwie datyczy estatnie ocwełanie wej- 
Skawb O tóż ogłoszenie poboru sk łada  się z dwóch 
od rębnych  części.

Pierwsza dotyczy obow iązanych  do służby 
w pospolitem ruszeniu urodzonych  w okresie czasu 
od r. 1371 ■ (włącznie) do  r. 1867 (włącznie) czyli 
liczących obecnie 46. 47. 48. 49. i 50 lat. Będzie
to czwarty  z kolei pEzegląd tych popisowych, którzy 
pray poprzednich przeglądach uznani zostali za n ie ­
zdatnych  do służby wojskowej.

Druga część zapowiada specyainy przegląd 
(besondere Musteruhg) pewnej kategoryi ludzi u zn a­
nych przy poprzednich przeglądach za wojskowo 
niezdatnych, a u rodzonych  w okresie czasu od r. 1893 
(włącznie) do r. 1867 (włącznie) .innem i słowy, liczą­
cych lat 24 (włącznie) do la l  t>0 (włącznie). Dotyczy 
to atoli włącznie i ty łka  tych, którzy dotychczas 
zwolnieni byli od obowiązku staw ania  przed komisyą 
asenterunkow ą, ponieważ byli albo z list s taw iennictw  
(Stellungsliste) wykreśleni lub posiadali certyfikat 
zwalniający ze służoy w pospolitem ruszeniu  (Land- 
sturmbefreiungszerlifi  kat)  względn.e t. zw. „L and- 
s tu rab sch ied “,

T a  grupa pospolitaków była wedle do tych­
czasowej ustaw y wojskowej zwolnioną z obowiązku 
staw ania  przed komisyą asenterunkow ą. Przed nie- 
Jaw n ym czasem przepis ten zmieniono o tyle, i e  
pospoldacy i tej kategoryi podlegają obowiązkowi 

^staw iennic tw a, jeżeli specyalnie do tego zawezwani 
zostaną.

T o  specyalne zawezwanie uskuteczniono obecnie 
za pomocą publicznych ogłoszeń?

Im rsru  więc słowami, inwalidzi i ci, którzy 
nabawili się w służbie wojskowej trwałego lub uleczal­
nego kalectwa lub choioby muszą się stawić przed 
komisyami asenterunkowem i.

Nie dotyczy na tom ias t  to rozporządzenie tych, 
którzy dotychczas (a więc i przy osta tn im  poDorze) 
uznani zostali za niezdolnych do służby z bronią  
w reku (Zum L an d s tu rm d ie rs te  mit d e r  W lffe nicht 
geeignet). Ci nie po trzebują  s taw ać praed najnow szą 
specyalną komisyą poborowa, a tylko w przyszłości 
podlegać b ędą  zwyczajnym porządków  , m ewentualnie 
zgłosić sie m ającym  kom isyom  poborow ym .

Rozporządzenie o wykupnie produktów mlecznych 
i tłuszczów C. k. Namiestnika w Galicyi z dn ia  18. 
kwietnia, 1917 L. 4063/A., którem wydaje się posta­
nowienia wykonawcze do rozporządzenia  c. k. Urzędu 
dla wyżywienia ludności z dn ia  U .  stycznia 1917. 
Dz. p.’ p. Nr. 15. dotyczącego zaopatrzenia ludności 
w produkty mleczarskie i tłuszcze wieprzowe.

Na podstawie §§ 3. 4.  ̂ rozporządzenia  c. k\ 
Urzędu dla wyżywienia ludności c. k. namiestnictwo 
zarządza z Upoważnienia tego urzędu co następuje.

Wykupno przepisanych p rzez c. k. Urząd dla 
wyżywienia ludności kontyngentów  dostawy produktów 
mleczarskich, oraz wykupno tych ilości tłuszczów 
wieprzowych, k tóre  przy każdem  biciu świń winny 
być oddane, odbywać się  będzie wedle powiatów.

Polityczne władze powiatowe są upoważnione 
do wydania bliższych zarządzeń co do sposobu prze­
prow adzenia  w ykupna kontyngentów dostawy.

T ytu łem  wynagrodzenia ze m asło  i tiuszeze 
wieprzcfwe, oddaw ane przez p ro d ucen tów  w ramach 
kontyngentu  dostawy, będą płaciły organizacye u p ra ­
wnione do wykupna.

a) za m asło , w ykupione w miejscowościach o d ­
ległych od większych cent. konsumeyjnych, za 1 kg 
8 K 50 h.

b)  za masło, w ykupione w miejscowościach po­
łożonych w bliskości większych cen tr  konsum eyjnych 
za 1 kg 9K.

a) za surowe tłuszcze wieprzowe (wszelkie gatun" 
ki surow ych tłuszczów wieprzowych i surow a stonina) 
za lkg 7K.
b) za prze top ione  tłuszcze wieprzowe (smalec czysty 
za lkg  8K 40h. Geny te rozumieją się w miejscu 
produkcyi:

Gen powyższych nie wolno przekraczać także 
w sprzedaży przez p ro d u cen ta  masła i tłuszczów wie- 
przowych, które b ędą  wykupywane poza ko n ty n g en ­
tem  dostawy.

Polityczna władza pow iatow a ogłosi w drodze 
obwieszczenia, k tóre  gminy w obrębie powiatu zostają 
zaliczone do miejscowości odległych od więiszych 
centr konsumeyjnych, a fctót* do miejscowości p o ło ­
żonych w bliskości większych cen tr  konsumeyjnych,

i’.'ze* zoczenia tego rozporządzenia  oraz przepi­
sów, w ydanych na  jego podstawie będą  karane o ljts. 
czyn karygodny nie podlega surowej karze, przez w a ­
dze 'polityczne powiatowe karą pieniężną do 5.000 k o ­
ron, lub aresztem  do sześciu tygodni.
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Jeżeli przekroczenie zostało popełnione przy wy­
konywaniu przedsiębiorstw a przemysłowego, może 
być ponad to  orzeczoną u t ra ta  u p raw n ien ia  przemysło­
wego n a  zawsze, lub  na pew .eu  oznaczony czas.

R ozporządzen ie  niniejsze wchodzi w życie z dniem  
1 m aja 1917 roku.

Zakup<io krakowskiego ZagłgUa węglowego przez 
Wydział arajowy. Kilkumiesięczne pertrak tacye  Wy­
działu krajowego z W estdeutscłie T hom asphospha t  
Werke (rodzina Schiutiusów, jako  właściciele terenów 
węglowych z Zag ębia  krakowskiego) doprowadziły  do i 
pomyślnego rezultatu. W daiu  31. m arca  b. r. przy­
szedł bowiem w Wiedniu miedzy pe łnom ocnikam i 
owej ftrrrv a pe łnom ocnikam i W ydziału krąjowego 
układ, zabezpieczający naszem u krajowi k u m o  tych 
terenów . Zawarcie stanowczego k o n tra k ta  kupna 
i sprzedaży nastapi w odpowiedniej chwili.

Wydział krajowy zamierza u tworzyć dla eksplo- 
atacyi e/ęgla kon so rc ju m  złożone z banków  krajowych. 
Pier wsze kop ilnie pow staną  w okolicy Spytkowic 
w powiecie wadowickim.

W  sprawie podwyższania zasiłków wojskowych. 
N itaaw n o  w ydane rozporządzenie orzyznajó rodzinom 
osób pow ołanych  do pełnienia wyjątkowej służby 
wojskowej, jak  niemniej świadczeń w ojennych wyższe 
aasiłki.

Podwyżkę te przyznają Komisye zasiłkowe je d y ­
nie  n a  sku tek  wniesionego podania stron, a nie 
z  urzędu. R ozporządzenie  weszło w życie z dniem 
1 kwietnia b. r.

P orady  i pomocy w uzyskiwaniu podwyżki za ­
siłków udziela bezinteresownie Biuro informacyjne 
i  p o ra d y  p r a l n e j  K. B K. w K rakow ie, plac Marya- 
eki 2, II. p, w godz'qacU urzędowych od 9-1 , z w y­
jątk iem  niedziel 'i. świąt. Ono też śpieszy z poradą  ' 
i pom ocą we wszystkich spraw ach  wynikających 
z obecnych  -tosunków, jak  w spraw ach  pensyi inw a- 1 
lidzk.r h, zaopatrzeń  rodzin p> poległych żołnierzach, I 
świadczeń i szkód wojennych, w spraw ach wychodz- 
iw a  wojennego i sezonowego, odbudow y kraju, udzie­

la pomocy w korespondencyi między osobam i rozdzie- 
lonemi wskutek wojny i. t. p. Przy zapytan iach  pi­
semnych trzeba na odpowiedź załączyć markę za 25.hal.

Zestawienie rachunków „Koła Ligi Kobiet" w Msza­
nie Dolnej za czas od 1. stycznia do 31. m arca  1917. 

P R Z Y C H Ó D .
1. Pozostałość kasowa na styczeń 1917 292 K 41 h
2. Dary p. Golińskiego i p. Potaczka 60 n 94 n

„ p Reeowej 2 * — •
„ p. Maryli i Adasia N.esiolowskich 3 n —

3. Wkładki członków 157 w — n
4. Rozprzedaż krzyżyków i kart pocz to ­

wych z widokami 61 » 80 Tt

Razem 577 K 15 h
R O Z C H Ó D .

1 Naczelnemu Zarządowi L. K.. N. K. N. 24 K

OCO

2 N. K. N. 11 • 15 n
3 Na skarb polski . 26 n 42 n
4 Na departam en t Opieki 201 » 25 n
5 Kursorowi 17 n -- - »
6 W sparcie wdowie i s ierotom  po żoł­

nierzu ś. p. Babuśce 90 *» --- n
7 Na gospodę Legionistów w Krakowie 50 w --- *
8 Prenum era ta  czasopism W n --- n
9 Wydatki kancelaryjne 8 n 84 a

10 Pozostałość na kwiecień 1917 115 *T 19 n
R azem 577 K 15 h

S k a rb n iczk a : Prezesowa : **

Marya Morozowa. Helena Krawczyńska.
Składki* Na sprawienie nadgrobku S-. p. ks. Ja­

nowi Bułatowi złożyli w dalszym ciągu składki 
wdzięczni uczniowie. Stefan Skrzywan 5K. Jan Skrzy- 
wan 5K.

Na K, B. K. Uczni uwie klasy VII celem uczczenia 
prof. Stępienia z; dniu jego imieniu 17Kor.

Humor wojenny.
Czy masz tam co jeść, mój najmilszy Jasieńku ?

‘ pisze żona do męża w liście pełniącego służbę wejsko- 
, wą tam  daleko poza krajem  . . . . .  r

Na to odpowiada mąż: „N aj4 r°^s/-a ż o n o !
1 jedzenia pono jes t  dość, tylko się n a rn ‘ gdzieś ‘ iyżki 

potraciły".
(autentyczne)

Za tan dział radakeya nlablaraa odpowlac aialnaścl.

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
w e  L w o w i e :

S to w arzy szen ie  z a re je s t ro w an e  z og ran iczo n ą  poręką .

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hartownie:
I. N asiona , n aw o zy  sz tuczne  m a sz y n y  ro ln icze  ;

II. W ęg ie l , '  koks, w apno, c e m e n t  m a te ry a ly  
b u d o w l a n e ;

III. A r ty k u ły  spożyw cze i dom ow ego  uży tku  wsze! 
kie  to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

IV. Naftę i smary.
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W  Im ie n iu  J e g o  C esa rsk ie j  M o ś c i ! %
O sk a rż o n a  M a ry a  L u b ic z  w in n ą  je s t ,  że dn ia  

8  m a rc a  1917 w M an io w ach  w y k o rzy s tu jąc  spow o­
d o w an e  s ta n e m  w o je n n y m  n a d zw y cza jn e  s to su n k i  
żą d a ła  za  z i e m n i a k i  a  więc a r ty k u ł  n iezb ęd n eg o  z a ­
p o trzeb o w an ia  n a d m ie rn y c h  c e n ;c z e m  p o p e łn iła  p r z e ­
k roczen ie  z § 18- ces. rozp. z d n ia  28. s ie rp n ia  1916- 
N o 261 D zup . w  m yśl k tó rego  §. 266, u. k. s k a z a n ą  
zos ta je  n a  k a rę  a re sz tu  p rzez  3 d n i ,  k tó r ą  w m y ś l  
§ 261 u. k. n a  g rz y w n ę  w kw ocie  15 K o r  je j  się 
za m ie n ia  z Łem po s tan o w ien iem , że w raz ie  n ieśc ią ­

g a lnośc i  g rz y w n y  rzeczona k ą ra  a resz tu  w y k o n a n ą  
zo - tam e , w  m y ś l  § 880 p. k. na  ponoszen ie  kosztów  
postępow an ia  k a rn eg o  i na  ponoszen ie  kosz tów  ogto 
szenia w y ro k u  w G azecie  P o d h a la ń sk ie j

‘ C k S ą d ’ p ow ia tow y  'O ddz ia ł  111.
'■ K ro śc ien k o  dtiiari. 29 m a rc a  1917.

■ w i - i  P L  - t

ubi*dń przechodzonych oraz 
skład maszyn do szycia ma 

Józef Papier w ftowym Targi uk Sobieskiego

S w ó j  < i o  « v v e a ; o  i P O W I A T  O t  A W  t ą o i n o ń o l  s i Ł a

J e » t  s /ld -w nem  ż iO d le m  z a l ru D n a  p c i y w c s i y c h  d l a  m i a s t a
i  o k o l i c y ,  r e g u l u j e  c e n y  i  z a p o m e g a  l i c h w i e  t o w a r o w e j .

Na składzie nasiona warzyw, kwiatów firm krajowych i zagranicznym ,
  • buraków Ideeł i mamut. . — ------

Zapasy ograuioarone.

S

SKŁADNICA I SKLEP JffltEE RGLHICZYCH «  M M  T M  j
filia na ul. Ludżnrarskiej W ;RYNKU G B O K  R A D Y P O W IA T O W E J  2  filia.na ul. Waksmundzkiej ■

9-26 5

. ■
.. 1  
- ■ ■ *' ■

1

SPÓŁK.l MP.MDLOWR W  ZAKOPANEM
TELEFO N N r. 3.

Stow . z.irejestr. z ogr. poryką.
TELEFO N N r. 3. -

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI', UL. KRUPÓWKI

TRZY FILIE:1 ULIC A K O Ś C IE L IS K A ,  C H R A M C Ó W K 1 i K R U P Ó W K I■* 7 , .

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A l f f Y K A - W 0 D  Y SOOGWuJ
POLECA

tu wary kolonialne, cukry i deMkatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy^ 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubrań do turystyki ceny podług katalogów wiedeńskich.*- Kosze i przybu"; 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h

V ' . -

-  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = ^ = = = =

GŁÓWNA REPREZENTACYa  BROWARU W OKOCIMIE a TENOZYNKU.
18—U

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnie I. Borka v> Nowym Targu


